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PÓŁ ROKU BEZ KONCEPCJI...PLAN
Z AG O SP OD AR O WA NI A  P R Z E S T R Z E N N E G O  

G M I N Y  J A R O C I N

sz Urząd Gminy i Miasta uj J a roc in ie  
je odaje  do miadomości , że w siedzibie  
'h  r z ę d u  Gminy i Miasta w Ja roc in ie ,  ul. 
e" l e je  N iepodleg łości  (pokój n r  53) zo- 
J j  ;anie wyłożony do publicznego  ujglądu 
3“ j dn iach  od 15 stycznia do 6 lu tego  1991 r.

i godzinach  u rzędow an ia  p ro je k t  za- 
>żeń d o  ak tu a l izac j i  m ie jsco iu eg o  pla-
ii o g ó ln e g o  z a g ospoda ro iup i i ia  p rze -  

»_ I rze nnego  g m iag  J a ro c in .  W  okres ie
yłożenia w 'w  p ro jek tu  założeń wszyscy 
^in te resowani mogą zapoznać się z-nim

• raz zgłosić uiuagi i uj ni oski. 

z  _____________

Redakcja ze sujej s trony poprosiła  
Boby przygotow ujące  plan zagospoda- 
)wania p rzes trzennego  o p rzyb l iżen ie  
roblematyki na lam ach  ,,Gazety Jaro- 
ińśkiej” . Szerzej  patrz str. 6. Dalsze ma- 
r ia ły  będzie  można znaleźć uj nas tęp ­
ach num erach .  . ,

T Ł IR IM IE J  P B Ł .H 3  
S I A T K O W E J

W  ra m a c h  mistrzostw Polski dn ia  12 
ycznia  br. odbędą  się  w Ja ro c in ie  
Mistrzostwa Piłki S ia tkowej N auczyciel i  
¡.ężczyzn i kobiet) ‘ wojew ództw a Ha­
skiego.

Rozgrywki kobie t  rozpoczną  się o 
adz. 10.00 w sali g im nastycznej  Szkoły 
Ddstawoinej Nr 1, mężczyzn o tej samej 
)dzinie  w sali L ic eum  O gólnoksz ta łcą ­
cego (tu też nastąpi o ficjalne o tw arc ie  
nprezy).

W a r to  p rzypom nieć ,  że  drużyna nau- 
tycieli  z Ja ro c in a  w rozgryw kach w 
D87 r. uj mistrzostwach Polski dotarła
o półf inałów. Na peiuno w ięc  będzie  
a co popatrzeć .  W szystk ich  kibiców 
iłki s ia tkow ej  zachęcam y  do dopingo- 
ania. W s tęn  bezpłatny.

W o b e c  treści  sp raw ozdania  z łożone­
go u j  im ien iu  Zarządu Miejskiego przez 
Burmistrza Marka Przymusińskiego 28 
g rudnia  1990 r. na p os ie dzen iu  Rady 
Miejskiej (sp raw ozdan ie  opublikowane 
u j  nu m e rz e  13 ,,GJ”) nie  sposób  zacho­
w ać m ilczen ie .

Ze względu na obowiązki zaw odow e 
n ie  mogłem w ziąć udzia łu  w tym posie ­
dzen iu .  Korzystając zatem z uprzejm ości  
redakcji  chcia łbym  p rzedstaw ić  j e d e n  
z podstaw ow ych  prob lem ów , który w 
najbliższym czasie  musi być rozwiązany.

W yraźn ie  należy stwierdzić ,  że Zarząd 
Miejski do tej  pory  nie  przedstawił , c h o ć ­
by w fo rm ie  tez do dyskusji , sw ego prog ­
ram u  zam ierzeń ,  a w ięc  ani  p lanu  dzia­
łań na rok  1991, ani bardzie j  ogólnego 
p lanu  obejm ującego  cz te ro le tn ią  k a d e n ­
cję Rady. Mimo zapowiedzi  w dniu  wy­
b o ru  rów nież  Burmistrz  n ie  przedstawił  
sw o je j  wizji działania władz miasta.

Wr świe tle  przep isów  ustawy z 8 marca
1990 r. o sam orządz ie  te ry to ria lnym  bez 
wątpienia  Zarząd w in ien  przedstaw ić  
Radzie  swą koncepc ję  realizacj i  zadań 
gminy, wskazać p erspek tyw y  jej rozw o­

,,Gazeta  Ja ro c iń s k a ” (nr 13) doniosła  o 
tw orzen iu  w Ja roc in ie  Policji  M u n ic y ­
palnej,  która b ę d / i e  dbać  o porządek i 
bezp ieczeństw o w m ieście .  Prokurator  
re jonow y po in fo rm ow ał  nas, że w osta t­
nim roku nas tąpił  wzrost p rzes tępczości
o około 100% (w po ró w n an iu  z rok iem  
poprzedn im ).  Szczególnie  uciążliwe były 
pow tarza jące  się  k radzieże  kół sa m o c h o ­
dowych. J e d n o c z e ś n ie  należy podkreśl ić ,  
że p rzestęps tw a dokonane  na te ren ie  J a ­
rocina nie były szczegó ln ie  groźne,  n i e ­
w iele  było rozbojów, gwałtów, m argines 
spo łeczny  jes t  nieliczny.

In te resow aliśm y  się  rów nież  ta jem ni­
czymi zatonięciami,  k tóre  miały m iejsce 
w parku wiosną 1990 r. Ja roc in iacy  p rze ­
chodzący  przez park zaczęli się obawiać

ju oraz uzasadn ić  p ro jek to w an e  rozw ią­
zania. Ustawa o sam orządz ie  stanowi b o ­
wiem. że to właśnie  Zarząd wykonuje 
zadania  gminy okreś lone  p rzepisam i p ra ­
wa. W  św ietle  arl.’ 30 ustawy do zadań 
Zarządu należy w szczególnośc i  p rzygo­
towywanie  pro jektów uchw ał  rady gminy, 
określenie  sposobu  wykony waniau  chwał, 
g ospoda row anie  m ie n ie m  kom unalnym , 
wykonywanie . budżetu ,  za trudn ian ie  i 
zwalnianie k ie row ników  gm innych  jed ­
nostek  o rgan izacy jnych ,  w ykonywanie  
zadań z leconych z zakresu adm inistrac ji  
rządow ej.  Jeśli  chodzi o ro lę  Burmistrza, 
to zgodnie z art. 31 ustawy organizuje  
on p racę  Zarządu, k ie ru je  b ieżącymi sp r a ­
wami gminy oraz r e p re z e n tu je  ją na 
zewnątrz .

W  spraw ozdan iu  Zarządu, o k tórym 
w spom nia łem  na wstępie ,  pisze się, że 
,,ze w zględu na n ieprzy jęc ie  p rzez Radę 
Gminy i Miasta p lanu pracy  rów nież  Za­
rząd, którego działalność w inna  być p rz e ­
cież skore low ana z działalnością Bady, 
n ie  posiadał  p lanu  sw ej dz ia ła lności” .

0 sw o je  bezpieczeństwo. Prokura to r
A. W rób lew sk i  poinform ow ał ,  że irzy oso­
by, k tóre  u tonęły  w stawie, były w stanie 
upo jen ia  a lkoholowego (i lość alkoholu  
w ich organ izm ie  była dawką śm iertelną) .  
Ponadto  należy dodać ,  że zmarli  za ży­
cia na leżeli  do m arg inesu  spo łecznego
1 często spożywali a lkohol na te ren ie  
parku.

Może Policja M unicypia lna  p rzyw ró­
ci te ren o m  zielonym, parkom ich p i e r ­
w otne  przeznaczen ie .  Staną się o n e  m ie j ­
sc em  spacerów , odpoczynku, b ędą  bez­
p ieczne  dla  wszystkich mieszkańców.

Ciekawe również ,  co na tem at  Poli­
cj i M unicypalnej  ma do  powiedzenia 
Policja państwowa.

(rp)

Otóż takie stawianie  sp raw y uważam 
c d . s t r  2

BEZPIECZEŃSTWO W MIEŚCIE



cd. Pół roku  bez koncepcji...

za zupe łne  n iepo ro zu m ien ie .  Nie sądzę, 
ab y  to Rada Miejska z je d n e j  s trony - 
samodzieln ie ,  a z d rug ie j  s t rony  - zanim 
to uczyni Zarząd, p rzygotować mogła 
s tra tegiczną  k o ncepc ję  rozwiązywania 
różnych  p ro b lem ó w  dręczących  nasze 
miasto i gminę.  Taką kon cep c ję  w zakre­
sie wszystkich zaJań  g m iny  (ich katalog 
przykładowo wym ienia  ar t . 7 ustawy sa ­
m orządow ej)  pow in ien  p rzeds taw ić  Za­
rząd. Je s t  przy tym oczywiste, że o jej 
obliczu  w znacznej  m ie rze  decydow ać  
będą  osobow ość i predyspozyc je  B ur­
mistrza  oraz e tatowych członków Zarządu. 
Koncepcja Z arządu  powinna stać się 
p rzedm io tem  dyskusji  w Komisjach Ra­
dy oraz w czasie sesj i  Rady. Możliwe 
będzie  wówczas jej zweryfikowanie,  wy­
tknięcie ew en tua lnych  błędów, uzu p e ł ­
n ienie  o sprawy, k tóre  zostały po m in ię ­
te iip.

Akceptac ja p rzez  Radę Miejskę ok re ­
ś lone j  wizji realizacji zadań gm iny  p r z e d ­
s taw ione j  p rzez Zarząd, da mu z kolei

p e w n e  gw arancje  co do  sposobu  ko rzy ­
s tania  p rzez  Radę z kom petenc j i  na leżą ­
cych do jej wyłącznej właściwości.

Należy p am ię tać  o jeszcze jednym  
aspekc ie  analizowenej sprawy. O tóż o 
składzie Zarządu i wyborze  Burmistrza 
decydow ała  p rzed e  wszystkim g rupa  r a d ­
nych  rekom endow anych  przez  Komitet  
Obywatelski  „So lidarność”

Komitet  ten podobno  opow iedz ia ł  
się  w większości za l in ią  r e p re z e n to w a ­
ną p rzez  Porozum ien ie  C en trum . Sądzę 
więc,  że  dyskusja  dotycząca  t reśc i  p ro ­
g ram u Zarządu pow inna  odbyć  się  także 
uj ram ach  tego po li tycznego  ugrupow a­
nia.

Na zakończenie  chcia łbym  p o d k re ­
ślić, że program  Zarządu to w g runc ie  
r zeczy  zarys koncepc j i  w ie lu  uchwał, 
k tó re  stać się  w inny p rzedm io tem  prac 
Rady. To ró w n ie ż  nadz ie ja  na u p o rz ą d ­
kow anie  tak działań Z arządu jak i Rady 
Miejsk iej.

A pelu ję  zatem, aby Burmistrz i c z ło n ­
kowie  Zarządu  p rzedstaw ioną  wyżej 
a rg u m en tac ję  zechc ie li  przyjąć.  Prace

nad p ro g ra m e m  Zarządu  na  najb liższy  
rok  pozw olą  m ądrze j  p rzep row adz ić  d e ­
batę  nad b u d że tem  gminy i miasta.  P r o ­
gram  Zarządu p o w in ie n  stanowić swego 
rodza ju  uzasadn ien ie  rozwiązań, k tóre  
b ędą  p rzy ję te  w budżecie ,  jak rów nież  
dla późn ie jszych  decyzji  dotyczących 
g o s p ą ^ r o i y a n i e m  m ien iem  gminy i f i ­
nansam i,  »podejmowanych p rzez  Zarząd 
i Burmistrza.“ p d  kilku m ies ięcy  brak 
tego progranłia*niekorzystnie w pływ a na 
o rg a n iz a e j^ ^ a r ó w n o  pracy  Zarządu  jak 
i Rady Miejskiej o raz  poszczególnych 
Komisji.  Je d n o c z e ś n ie  brak  p rog ram u  
u t ru d n ia  o cen ę  działań  Z a rzą du-u trudn ia  
ro z ró ż n ie n ie  k iedy krytykowana jes t  ja­
kaś koncepcja , k iedy na tom iast  k o n k r e ­
tni ludzie  i ich sposób  działania.

Uważam, ż e d o  chwili  w ypracow ania  
i p rzy jęc ia  odpowiedzia lności  przez  Za­
rząd Miejski za rea l izację  okreś lonego  
prog ram u  brak jes t  podstaw aby ocen ić  
pozy tyw nie  czy nega tyw nie  to, co zostało 
u czyn ione  do  tej  pory  i co ma być dla 
m ieszkańców  gminy i miasta uczynione 
w  przyszłości.

B ogdnn U dzik  U

Głos w  sprawie szkoły społecznej. . .

Ku szkole przyszłości
Każdy cz łowiek myślący pow in ien  

k ry tyczn ie  spoglądać na to, j »k p racu je  
o raz  na to, jak p racu ją  jego w s p ó łp ra c o ­
wnicy. Idąc za tą myślą  chcę  kry tyczn ie  
spo jrzeć  na p racę  szkoły. Każdy z c z y ­
te ln ików  do szkoły chodził  d łuże j  lub 
krócej .  Z rozum ia łe  więc b ędą  prob lem y, 
k tó re  przedstaw ię ,  a zacząć chc ia łbym  
od s tw ie rdzeń  charak te ryzu jących  o b e ­
cną  szkołę
1) uczn io w ie  w p rzew ażającej  w iększo ­
ści n ie  lub ią  szkoły.
2) nauczyc ie le ,  rodz ice  i uczn iow ie  p rzy­
wykli do szkoły takiej,  jaka była  i jaka 
jes t  i n iew ie lu  sądzi , że coś s ię  może 
tu zm ien ić .  Zanim zadam sob ie  py tan ie  
zasadnicze, czy tak musi być, należy  p o ­
wiedz ieć  więcej o sytuacji  obecne j  O g lęd ­
n ie  m ów iąc  jest  to sy tuacja  n iec iekaw a 
zarów no dla nauczycie li ,  jak i d la  u c z ­
niów. Je s t  tak z w ie lu  powodów, choćby  
z tego, że obecna  szkoła duży nacisk 
k ładzie  na wiadomości ,  a nie  na u m ie ­
ję tnośc i .  Przygotowuje  więc ona młodego 
człowieka raczej  do w ys tępow ania  w 
te le tu rn ie ja c h  np. ...Konkursie o s tó w ę “, 
a nie  do  pracy i dz ia łania  w sp o łe c z e ń ­
stwie. Najważnie jsza  w takim p rzypadku  
jes t  p am ięć  (m ieć  piątkę — to dużo z a ­
pam iętać ,  siedząc  godzinam i nad książką). 
N ie  kształci  na tom iast  w zakres ie  takim, 
jfikim by mogła: myślenia, wyobraźni,  
zdo lności  m anualnych .  . . . Inną cechą  
charak te rys tyczną  o b ecn e j  szkoły jes t  
zły  s tosunek  m iędzy  nauczyc ie lam i i u c z ­
niami. Nie ma tu relacji  zb l iżonej  do 
par tnersk ie j .  W skra jnym  przypadku

u czeń  dla nauczyc ie la  jest  jakimś o d le ­
głym n u m e re m  w  dz ienn iku  (przy  ponad
30-osobou'ych klasach), a nauczyc ie l  ucz ­
n iowi w yda je  s ię  zupe łn ie  obcym  c z ło ­
wiekiem, czyhającym na jego pom yłki  
i n ie  będącym  na p ew n o  p rz ew o d n ik iem  
po wspaniałych dz iedz inach  wiedzy. 
W szystko  jes t  c iężkie  i n ie s t ra w n e  i n ie  
myślę , że tylko dla  ucznia!
Poza tym w szkoie obow iązu je  b iu ro ­
k ra tyczne  pode jśc ie  do p rog ram ów  n a ­
uczania. Polega ono  z g rubsza  na  tym, 
że tem aty  p rzew idz iane  dla  d ane j  klasy 
t rzeba  zrea l izow ać  i to  w zakres ie  takim, 
jak w podręczn iku .  Nie sposób  tego z ro ­
b ić  na lekcjach. T rzeba  w ięc  zadaw ać  
dużo do domu. Uczeń so lidny n ie  jest 
w s ta n ie  w ype łn ić  wszystkiego, co  do  
joty. P rzeżywa w związku z tym stressy, 
Boi s ię  już  n ie  tylko nauczyc ie li ,  ale 
n aw e t  treści przed m io tó w  nauczania .  Nie 
m a  w tedy  mow y o tym, żeby mógł p o ­
lubić  jakąś d z iedz inę  wiedzy. W  tej g o ­
n i tw ie  tem atów  lekcyjnych i zadań  d o ­
m ow ych  n ie  ma m ie jsca  na sp ra w d z a ­
n ie  wszystkiego i ucznia, aż  do  z a m ie ­
rzonego  skutku (dobrego opanow an ia  
w iadom ośc i  i osiągnięcia  o k reś lonych  
umiejętności!) . Nie m ożna też pozw olić  
so b ie ^ tu ta j  na in d y w id u a ln e  po t rak to ­
w an ie  ucznia, p rzy jrzen ie  mu się  d o ­
k ładn ie jsze  i d o p o m o ż e n ie  m u  w jego 
t rudnościach .  Oczywistą  jest sprawą, że 
w  tym względzie  w inę  p o n o sz ą  ró w n ie ż  
władze  ośw iatowe, k tó re  usta la ją  tak 
a m b i tn e  p rog ram y  nauczania . To jes t  
prawdą, że  są one  p rze ładow ane .  S p ó j ­

rzm y choćby  do  podręczn ika  biologii  
już w klas ie  czwartej.  Jak  dziecko ma 
poczuć radość  z uczen ia  s ię  czegoś ta­
kiego,  zwłaszcza jeśli  n auczyc ie l  jest 
„am bitny“ . Co wynika z te j  pokrótce 
opisanej  rzeczywis tości  szkolnej? Otóż 
to, o czym wspom nia łem  na początku - 
uczn iow ie  n ie  lub ią  szkoły, nie  lubią 
też często nauczycie li . Czy tak musi być? 
Czy sytuację  m ożna odmienić? Nie na­
leży też l i c z y ć  na to, że  nagle szkoła 
zmieni s ię  sam a od wewnątrz , że zm ie­
n ią  s ię  nauczyc ie le ,  uczniowie, władae . 
N ie  m ożna  tu za bardzo liczyć także na 
nauczyc ie li  m łodych  (oni naładowani 
św ieżą  w iedzą  ze  szkoły zrobil iby  uni­
w ersy te t  najchętn ie j) .  N auczyc ie le  do­
św ia dczen i  z kole i  mają s ta re  nawyki. 
Zmiany, o k tó rych  piszę, będą  jednak 
zachodziły , będą  o n e  jfednak wymuszane 
na  szkołach  z zewnątrz .  Myślę,  że jed 
nyin  z takich bodźców  będ z ie  istnienie 
now ych  typów szkół, takich jak szkoły 
spo łeczne ,  p ryw atne  i tzw. tw órcze .  Oiie 
powsta ją  w co raz  to now ych  miejsco­
wościach  i pokazują, że m oże  być uj 
szkole inaczej  i lep ie j .

i
Andrzej  Muzyka 

(n a u c z y c ie l)

W  zw iązk  u z l ic z n y m i u  m aga m i C zy te l­

n ik ó w  „ G a z e ia "  re z y g n u je  z p o d a w a u ia  p ro ­

g ra m u  te le w iz y jn e g o . Z c h w ilą  z m ia n y  iu a rU- 

n kóu i te c h n ic z n y c h  d r u k u  z o s ta n ie  on  p rzy ­

w ró c o n y  C z y n im y  ró w n ież  s tu r a n ia  i>5 
p u b l ik o w a n ia  p ro g ra m u  te le w iz ji  s a te l ita rn e j .



RZECZN IK  RADYP Y T A N I E  
M I E S I Ą C A

„ G a z e ta “ z w r a c a  s ię  z p r o ś b ą  do 
Z a rz ą d u  Miasta o  u d z i e le n ie  o d p o w ie ­
dzi  n a  p y ta n ie  co  u z a s a d n ia ło  d e c y z ję  
Z a rz ą d u  o z a c ią g n ię c iu  k r e d y tu  uj  w y ­
sokośc i  4 m i l i a rd ó w  (4 0G0 m il io n ó w )  
z ło ty c h  n a  trzy  d n i  p r z e d  k o ń c e m  1990 r.

O c z e k u je m y  in fo rm a c j i  n a  co  k r e ­
d y t  t e n  z o s ta ł  p r z e z n a c z o n y  o r a z  z j a ­
k ic h  ś r o d k ó w  i k iedy  b ę d z ie  sp łacony .  
O d s e tk i  o d  tego  k r e d y tu  w y n o s ić  b ę d ą  
56% w  s to s u n k u  ro c z n y m . . .

W  dn iu  8 stycznia 199J r. na łuku 
drogi Poznań - Katowice zaraz za Wita- 
szycami z jednego  tylko pow odu  - nie- 
posypan ia  przez Rejon Dróg Publicznych  
iu Ja ro c in ie  ob lodzone j  jezdni - wpadły 
w pośl izg  i zostały rozbite  cztery  sa m o ­
chody. Między godz. 7.30 a 8.15, mimo 
sygnalizowania przez Policję o n ie b e z ­
piecznym  miejscu, pow ażnie  zostały u sz­
k odzo n e  dwa Polonezy, Fiat 126 p i Żuk.

Z  re lac j i  osób obse rw ujących  ten o d ­
c inek  d rogi „Gazeta"  dowiedziała  się, że 
u j  godzinach  p o rannych  niem al  wszystkie 
sam ochody  na tym fatalnym zakręcie 
w pada ły  u j  poślizg. Nainet te jadące  z

Rośnie l iczba bezrobotnych  — w dniu 
8.1.1991 r. ujynosiła ona 2749 osób.

W a r ty k u le  „ W ie lk a  R a d o ś ć “ („ G J“ 
n r  13) w k ra d ła  s ię  p o m y łk a .  W in n o  być: 
K o m ite t  R odz ic ie lsk i  przy  Szkole  P o d ­
s ta w o w e j  N r  6 w  J a r o c i n i e  -1241 -132 - 4 
B ank  S p ó łd z ie lczy  J a ro c in .

Ś l u b y  -.. .

H ie ro n im  K w ie c iń sk i — Beuln S z u k c ir s k a  

M o rek  K ra iu ic k i — D a n u ta  C h ło p a c k a

Z G O N Y

M aria  Jelenieujska i. m
Edmund Banaszak i. 62
Stanisław M ielcarek 1. 59
Czesłau) Robakowski 1. 80
S ew eryn  Andrzejczak 1. 67
Jo a n n a  Świątek 1. 82
Józef  Skokowski i. 80
Andrzej  Ignasiak 1. :io

R odz inom  zm arłych  sk ładamy
w yrazy w spółczucia

W  n u m erze  11 „G J” poruszyła p ro ­
b lem  pow ołan ia  rzeczn ika  prasowego 
Rady Miejskiej.

J e s tem  zdania,  że n ie  ma żadnych 
a rgum entów  p rzem aw ia jących  za tyin, 
żeby rzeczn ika  poujołać. Radni nie  r e ­
p re z e n tu ją  ja idejś jedne j  opcji poli tycz­
nej.  T o też  n ie  ma nikogo, kto byłby 
upraw niony  do wypow iadan ia  się w im ie ­
niu całej  Rady. Nikt n ie  wpadł na p o ­
mysł, aby $ejm  czy Senat miał sw ych 
rzeczn ików  prasowych. Z pew nośc ią  z 
tych sam ych  powodów.

Uważam, że statu t Gminy oraz u s ta ­
wa sam orzadom a gw aran tu ją  jawność 
prac Rady Miejskiej.  W tej sytuacji  „Ga­

p rędkośc ią  ok. 40 km/h. Przez 90 min. 
od chwili  zaw iadom ien ia  przez  Policję 
nie  mogła jakoś d o t rzeć  na m iejsce  pias­
karka R e jonu Dróg Publicznych.  Gdyby 
jezdnia  była  posypana piaskiem można 
byłoby un ik n ąć  tu tym miejscu  p rzyna j­
mniej 3 kolizji.

W y obraźn ię  pow inn i  m ieć n ie  tylko 
kierowcy. Zdan iem  „G azety” jej brakiem 
popisali  s ię  p rzed e  wszystkim drogowcy. 
Z an iechan ie  mykonania ru tynow ych  p rz e ­
cież obowiązków przyniosło ogrom ne za­
g rożen ie  dla w ie lu  k ie ro w có w  i p asaże­
rów. N ie  jest to tylko ich  sprawa. Być 
m oże  jes t  to już spraw a dla prokura tora .

(rb)

zeta” ma dostęp  do wszystkich in fo rm a­
cji, k tó re  wiążą się z posiedzeniami Rady 
i je j  komisji.  J e s tem  przekonany, że każdy 
radny  może p rzem aw iać  lue własnym 
im ien iu ,  przy sta le  o b e c n e j  myśli, że 
osta tecznie  odpoujiadał będzie  za to co 
mówi i robi przed  swoimi wyborcami.

Mam zatem jedynie  obowiązek, p e ł ­
n iąc  funkcję  p rzew odniczącego  Rady 
Miejskiej , dbać o to, aby zasada ja w n o ś­
ci prac Rady nie była w żaden sposób  
naruszona.

Bogdan Udzik

H 3 stycznia iu W itaszyczkach kierujący 
Yolkswegenem Golfem (będący pod w p ły ­
wem  alkoholu) zderzy ł  się z sam ocho­
dem  marki Fiut 126p

gg 5 stycznia w Kotlinie k ierujący Fiatem 
!26p po trąc ił  siedzącego na p raw ym  pa- ' 
sie jezdni m ężczyznę (w ciężkim stanie  
p rzem ieziono go do szpitala w Jarocinie)

IU b stycznia w gościńcu , ,W aIcerek“ n a ­
stąpił  nagły zgon 30-łetniego mężczyzny. 
P rau jdopedobną  p rzyczyną zgonu było 
n a d m ie rn e  spożycie  alkoholu.

m  w nocy z 2:3 stycznia z te ren u  og ró d ­
ków działkowych przy  ul. Żerkoiuskiej  
skradziono piec, 5 kur, 1 koguta,  1 in d y ­
czkę (czyżby ktoś chcia ł  założyć fe rm ę 
drobiarską?).

r -------- ---------------------- :---------------------- :-------------------------------------------------------------------------^

W y tw ó rczo  U s łu g o w a  S p ó łd zie ln ia  Pracy w  Jarocin ie , u l. M oniuszki 14

O G Ł A S Z A

Przetarg nieograniczony na:

—  C iągnik „URSUS" G-360 n r rej. KLC-382 K z ładow aczem  „TUR“ i

ii —  cena w yw oław cza razem  33.660 tys. zł.
—  Przyczepa n r rej. KLL 947 P
—  cena w yw oław cza 3 ’min. zł.

Pojazdy m o żn a  og lądać  p rzy  ul. M oniuszk i  14.
P rz e ta rg  odbędzie  się 24 s tyczn ia  1991 r. o godz. 10-tej w siedzibie  Spółdzieln i.
W raz ie  n ie  do jśc ia  do sk u tk u  I p rze ta rg u ,  d ru g i  p r z e ta rg  odbędzie  się w j 
d n iu  29 s tyczn ia  br. o godz, 10-tej. W ad iu m  w w ysokośc i  10% na leży  w pła­
cić  w kas ie  Spółdzieln i  w dn iu  p rze ta rgu .

Z as t rzeg a  się  p raw o  u n iew ażn ien ia  p rze ta rg u .
-

P oza  tym  Spó łdzie ln ia  sp rzed a :

—  w ózek akum ulatorow y typ  W N A  1320 
: —  m aszyny  szw elnicze „Łucznik" L z-3
l! I
\  —.................  .. ■■:■■■■ ■ -rr :------  . — J

GROŹNE KOLIZJE DROGOWE



LISTY DO REDAKCJI

BIBLIOTEKA PEDAGOGICZNA
Jako długole tn i  czyteln ik  Pedagogi­

cznej  Biblioteki  uj Ja ro c in ie  chcia łbym  
podzie l ić  s ię  moimi refleksjami.

Jak ważną ro lę  w naszym środow isku  
pełni ta insty tucja  nie muszę nikogo p rz e ­
konywać. Swoje uwagi p ragnę  odnieść  do 
sprawy lokalu, właśnie  ona  s p ro w o k o w a­
ła m nie  do zabran ia  głosu.

Osta tnio bib lio teka została p r z e n ie s io ­
na do pom ieszczen ia  w budynku  po byłej 
PZPR. Z zadow olen iem  p rzy ją łem  w iad o ­
m ość  o p rzep row adzce ,  mając nadzieję ,  
że po w ie lo le tn ie j  pracy w kry tycznych  
w arunkach  ta iak dobrze  zaopatrzona  i 
po trzebna  p lacówka uzyska lokal, w któ­
rym  m ogłaby funkc jonow ać  w iele  lat. 
N ies te ty ,  bib l io tece  przyznano tylko część 
sali na I p ię t rze  wspomnianego  budynku. 
Drugą część  za jm uje  dział społeczno- 
polityczny Biblioteki Publicznej.  Z p o z y ­
cji tam zgrom adzonych  nikt o b ecn ie  nie 
korzysta, w związku z tym czy nie  by ło­
by lep ie j  zlikwidować go (usunąć  do m a­
gazynu),  a Bibliotece P edagogicznej  o d ­
dać całe  pom ieszczen ie?  Przy obecnym  
rozwiązaniu  ma ona  bow iem  ogran iczone 
możliwości  rozw oju ,  a p rzed e  wszystkim 
pozbaw iona jes t  w dalszym ciągu czy te l­
ni. Czyżby w najbliższym czasie ponow nie  
była skazana na ciasnotę i p ro b lem y  z p o ­
m ieszczen iem  księgozbioru?

W  tym miejscu warto p o w iedz ieć
o warunkach, iu jakich b iblioteka p r a c o ­
wała do tej pory.  Jak tylko pam ię tam  
zajmowała ona lokal w budynku  na leżą ­
cym do L iceum  Ogólnoksz ta łcącego. Na

J A R O C I N I A C Y
A ndrze j  Szperna  Naczelnik  Stacji  PKP 

w Ja roc in ie

n iew ielk ie j  przestrzeni  zgrom adzono c e n ­
ny ks ięgozb iór  z dziedziny pedagogiki,  
psychologii ,  teor i i  l i te ra tury ,  nauk p rz y ­
rodn iczych ,  Ogółem ok. 23 tys. książek 
oraz 1400 opraw ionych  tom ów  czasopism.
Z latami przybywało książek, regałów, 
kartotek, dostawiano nadstawki na regały, 
ogran iczony  był dostęp  do katalogów.
W  takim zagęszczeniu  korzystanie  z księ­
gozbioru  stało się bardzo t rudne,  tym 
bardziej , że  od lat brakowało  czytelni, 
a przecież  jest to m iejsce którego nie 
pow inno  brakować w żadnej  bibliotece. 
Gdzie  korzystać z p re n u m e ro w a n y c h  cza­
sopism (ogółem ok. 60 tytułów), głównie 
m etodycznych, ale też psychologicznych,  
spo łeczno-ku l tu ra lnych ,  wśród nich uka­
zujących się do n iedawna tylko w tzw.
II obiegu? Są on e  często jedynym  ź ró ­
dłem  informacji ,  a zmiany zachodzące  
w ośw iacie  w ręcz  zmuszają do korzysta­
nia z nich. Coraz częśc ie j  uczn iow ie  
szkół ś re d n ic h  poszukują mater ia łów w 
Biblio tece Pedagogicznej, n ies te ty  brak 
czy te ln i  e l im inu je  ich jako użytkownikom. 
W ar to  wspomnieć,  że b ib lio teka  na ży­
czen ie  sp row adza z innych  krajów p o - , /

zycje t rudno  osiągalne,  a ponad to  swój 
księgozbiór  udostępn ia ją  m. in. Biblio te­
ka Narodowa, Jagiellońska, biblioteki  u n i ­
wersy teck ie  - często zastrzegając,  by zb io­
ry udostępn iać  tylko w czytelni.  Ale jak 
to zrealizować?

Należy zaznaczyć, że Biblioteka P eda ­
gogiczna w ie le  lat  walczyła o now y lo­
kal, n ies te ty  bez skutku. Z m ien ia jące  się 
władze  nic  nie  zrobiły, aby popraw ić  jej 
warunki. W  końcu  sy tuacja  lokalowa s t a ­
ła się na  tyle krytyczna, że b ib l io tece  
groziło  zawieszenie działalności . Z na le ­
z ien ie  nowego pom ieszczen ia  było więc 
koniecznością ,  tym bardziej, że  Liceum, 
będąc  rów nież  w t rudne j  sytuacji,  doma-  

(_ gało się odzyskania sw oich  pom ieszczeń.
T rzeba  przyznać, ża w tej  sytuacji  

władze okazały b ib lio tece przychylność ,  
a i w ybór  miejsca był trafny (pozostała 
w cen trum  miasta). Dziwi tylko, dlaczego 
nie  przewidziano, że b iblioteka to ins ty ­
tucja, k tóre j  dz ia ła lność  należy ocen iać  
perspek tyw iczn ie .  Je dnak  nie  t racę  na- 
dziej i,  że ujładze będą miały nadal na 
uwadze dobro  Biblioteki  Pedagogicznej 
aby p race  pode jm ow ane  dla zaspokojenia  
potrzeb  ośw ia ty  i kultury  nie  uległy ogra-

(n a z u is k o  i a d re s  z n a n e  re d a k c ji)

K o m u  p iw k o ,  k o m u .. .?

Mówi kolejarzom 
pan N aczelnik  Szperna: 
„Służba dla kolei — 
trudna, a le  wierna!”

W raca ją  s ta re  d obre  czasy. Było już 
kiedyś, że w Ja roc in ie  funkcjonowało ,  
i to sku teczn ie ,  17 knajpek, knajp, pi jalni. 
Z góry jednak  zakładano, że  lud  pracujący  
m usi  s ię  napić. Ba, w ręcz  winien  się  n a ­
pić w ieczo rem  po pracy, w sobo tę  po 
po łudn iu ,  w n ied z ie lę  po sumie. Jak lud 
pije  to jest  dobrze ,  bo się cieszy,  nie  
m yśli  zbyt wiele, zm ęczony wsta je 
rano  do c iężkiej  roboty, a po po łu d n iu  
to samo. Karczmy prowadzil i  w ięc  różni  
p rzd s ięb io rczy  faceci,  bo zarobek był 
łatwy, szybki,  a sp ragn iony  k lient  grosza 
na piujko nie  żałował a jeśli  nawet nie  
miał, to b ra ł  na borg a w dzień  wypłaty 
zw racał  w łaśc ic ie lowi karczm y dług.  
I oto doczeka liśm y się! Te czasy wracają. 
Pi jalni p iwa powsta je  wiele. Na każdym 
O sied lu  już jakaś działa, w każdej  w ię ­
kszej wiejskie j  osadzie. Nowi d o ro b k ie ­
w icze  szybko i sku teczn ie  nabijają  ka- 
bzy, a struga p iw nej  lury  p łynie  wartko 
i obficie każdego dnia.  Nie dano  naw et  
spokoju  ulicy św. Ducha! Dosyć, że  na 
ulicy św. Ducha,  to jeszcze  nap rzeciw ko  
mieszkania księży  z kościoła  św. Marcina. 
1 tak oto  św ię te  osoby mają  dodatkow e 
zajęcie,  gdyż w razie wlania p rzez  k l ie­
nta n a d m ie rn e j  ilości t runku  w siebie , 
może by ć  on spokojny, gdyż w razie 
sy tuacji  kry tycznej  może o trzymać, w 
razie czego, j e ś h  już nie  rozgrzeszenia,  
to przynajm niej  osta tnie  nam aszczen ie .  
Pijalnie p iwa sku teczn ie  są wspomagane 
p rzez  różne  osiedlow e sklepy, kioski s p o ­

żywcze i tylko w spokojny  n iedz ie lny  
po ranek  s łychać  jak rodacy sku teczn ie  
przy  piwku re fo rm ują  Najjaśnie jszą  R ze­
czypospoli tą .  Za hande lek  p iwkiem  biorą  
się zaś różne  p rzed s ięb io rcze  osoby i 
coraz ich więcej .  Kultury picia jeszcze  
żadnej,  ale m oże już wnukow ie  dzis ie j­
szych sp ragn ionych  się  nauczą pić sp o ­
kojnie, bez krzyków i hałasów, i tylko 
tyle, aby w praw ić  się  w do b ry  humor, 
ugasić pragnienie .  W szystko  p rzec ież  
jes t  dla ludzi.

Sm utne  tylko, że w tym samum m ie­
ście nie  rna kto po rządn ie  napraw ić  ze­
psu tych  butów, uszyć tanio i dobrze  
ubran ia  lub  sukienki,  napraw ić  fachowo 
zepsuty  s a m o c h ó d ,  wyregulow ać zegarek. 
Spróbuj  kupić po 20.00 c h leb  lub  mleko, 
jeśli zapom nia łeś  wczaśniej.  Tylko piwko 
do 2 2 .0 0  dostan iesz  praw ie  wszędzie. 
W ypożycz  książkę w ieczorem , jeśli  dz iec  - 
ko do szkoły akurat  po trzebuje ,  znajdź 
fachow ca  bo idzie atrakcyjny f i lm  a T o ­
bie  właśnie  nawali ł  te lewizor. Chcia łbyś 
pó jść  do jakiejś p laców ki  ku l tu ra lne j  z 
p rzyjació łmi,  bo akura t  nabra łeś  ochoty. 
Zdarzy się, że  zapragnąłeś w gron ie  p o ­
w ażnie jszych  osób, nie  najm łodszych  już, 
z godzinę, dwie, zatańczyć, to co — poje- 
dziesz do Warszawy? Napiłbyś się czasem 
grzanego wina z p rzyjac ió łm i aby p ona ­
rzekać na los — a le gdz ie7

Pustynia usługowa! Placówki kultury 
funkc jonu ją  jak u rzędn icze  biura, iiqj-

cd. s tr .  6 t/



EXPORT - IMPORT
Wojciech Bujko 

Zatrudni od zaraz

Se k re t a r kę
z um iejętnością pisania na m aszynie 

oraz obsługi telexu, a także znajom ością 
języka angielskiego lub niem ieckiego

Z arzą d  R oln icze j  Spó łdzie ln i  P ro d u k c y jn e j  
„S o l id a rn o ść"  w R adlin ie  p o sz u k u je  k a n d y d a ta  

na  s ta now isko

P R E Z E S A  Z A R Z Ą D U
Kandydat na Prezesa  Z arządu  pouuinien spe łn ia ć  n a ­
s tę p u ją ce  marunki:
— imek nie  przek racza jący  50 lat  i dob ry  stan zdrowia,
— wykształcenie wyższe lub  ś re d n ie  ro ln icze,
— staż p racy  m in im u m  10 lat na  s tanowisku k ie ro -  

, w n iczym  uj ro ln ic tmie.
— p re fe róm ana  znajom ość  branży.

Zainferesowanyc/i prosimy o koniaki osobisty z Zarządem 
RSP codziennie oprócz sobót w godz. od 8.00 do 15.00 w 
terminie do dnia 25 stycznia 11)111 roku.
 —________:___ :___________________ J

T

hOL

O f e r u j e m y  n a j t a n i e j :
— dyw any  z Komar
— w y k ładz iny  w zorzyste
— ce m e n t
— la s tr ico  c e r a m ic z n e
— od tw arzacze ,  wideo

U s łu g i:

— p ły tk a r sk o  - b udow lane
— t r a n sp o r to w e  24 tony

z p la n d e k ą  

W I L C Z Y N I E C  1
le i. K o tl in  71

M O WO  O T W A R T Y  S K L E P  M A S A R S K I

(p e łe n  a so rtym e n t w yrobów  w ę d lin ia rs k ie !))

Ja rocin ,  ul. B. Chrobrego  3

P o l e c a  s w o j e  u s ł u g i

Kupię m ieszkanie lułasnościoiue 
M-3 lub M-4 

u/nom ym  budow nictw ie uj Jarocin ie  

ad res  iu redakcji

JEŚLI CHCESZ j IAJ
SZYBCIEJ
TA N IE J
LEPIEJ

zdobyć p raw o  jazdy  kat . A, B, T, E 
z g ł o ś  s i ę  d o  

O Ś R O D K A  S Z K O L E N I A  
K I E R O W C Ó W

R o b e r t  U r b a n i a k
J a r o c i n ,  ul .  M a t e j k i  14

c o d z ien n ie  od 16.00 -  18.00 
o p r ó c z  so b ó t  i niedziel)

Z a p ra s z a m y

Ogłoszenia drobne
JSi- S p rz e d a m  M erced es 406 ro k  1973 
s k rz y  u io ir y  tel 29-39 cen a  do  u z g o d ­
n ie n ia .
SB  S p rz e d a m  m o to r  in w a lid z k i  
, ,P ic o lo -D u o “  C ie lo z a , u l S p o r to w a  3 

«¡Bi Z a m ie n ię  p o k ó j z k u c h n ią  na 
w ięk sze . (c z y n s z  9300 z i) J a ro c in ,  
u l- K iliń s k ie g o  2/7

¡20 P iln ie  s p rz e d a m  te le w iz o r  k o lo ­
ro w y  , ,G r u n d ig “  26 ca li r a d io  s te re o  
,, A m a lo i"  3 I n fo rm a c ja  w r e d a k c ji.

w  S p rz e d a m  d z ia łk ę  b u d o w la n ą  o 
p o w ie rz c h n i  520 m* p o ło żo n a , w c e n ­
t ru m  J a ro c in a .

In fo rm a c ja  w R e d a k c ji.

m  F a c h o w e  i t a n ie  k ła d z e n ie  p ły te k  
J a ro c in  u l .  A l. N ie p o d le g ło ś c i  9/11

H  S p rz e d a m  73 a ry  la s u  w J a r o c i ­
n ie  Z o f ia  W o liń s k a  J a ro c in ,  
u i. W o js k a  P o lsk ie g o  135

vm S p rzedam  F ia ta  125 p . R o c z n ik  
1983 C en a  11,5 m in  Ja ro c in , O s ied le  
K o n s ty tu c ji 3 go M aja 25,11.

ctb S p rz ed a m  A u d i 80 r o c z n ik  1981 
o ra z  w ó zek  d z ie c ię c y  g łę b o k i  p ro d .  
N R D  O s. T. K o śc iu sz k i 5/22 p o  18.00

H f iP e u g o t  504 s p rz e d a m  lu b  z a m ie ­
n ię  n a  F ia ta  126 p . te l. 2 9 - 3 9

i  S p rz e d a m  D ac ię  1310 Z a k rz e w  42

S2 P iln ie  p o szu k u ję  m ieszkan ia  (2 p o ­
k o je  z k u c h n ią ) .  P łf i tn e  z g ó ry  za 
p ó ł  ro k u .  A d re s  w re d a k c j i .

B i U c zen n ica  f ry z je r s k a  p o trz e b n a  
od z a ra z . A dres w red a k c ji.

SB V id eo film o u 'an ie  C B -R a d io  - m o n ­
ta ż  - s e r w is  K azim ierza W ie lk iego  87

SB S p rz e d a m  F ia ta  U no r o c z n ik  1983 
s ta n  b a rd z o  d o b r u .  J j r o c in  u l .  J a ­
g i e ł ł y  19.

r ~
Z o s ta tn ie j  ch w i l i

W  so b o tę  12 g ru d n ia  br. u c z n io w ie  ze  Szkoły  
Podstau jou je j  N r  2 uj  J a r o c i n i e  w e z m ą  u d z ia ł  w  
p r o g ra m ie  t e l e w iz y jn y m  „5 -  10 — 15“, w  k o n ­
k u rs ie  „S zko ła  b iz n e s u “ .

W r a m a c h  k ó łk a  c h e m ic z n e g o  r e d a g u ją  on i  
p i sm o  k r z y ż ó w k o w e  „ S z e lm a “. W  k o n k u r s ie  za ­
p r e z e n tu j ą  je  jako  p rz y k ła d  p ro w a d z e n ia  d z ia ła l ­
n o śc i  g o sp o d a rcz e j .  O p ie k u n e m  u c z n ió w  je s t  
A n n a  Muzyka.

\ _______ ____________ __________________________________/



O cen a  aktualności  miejscowych p la ­
nów  ogólnych zagospodarowania  p rz e s ­
t rzennego  miasta (z 1974 r., ak tualizowany 
w 1985 r.) i gminy (z 1985 r.) Ja ro c in  
spow odow ała  uchwalę  Rady Gminy i Mia­
sta o po trzebie  op raco w an ia  nowych 
planów.

W ojew ódzk ie  Biuro Planowania p rze ­
s t rzennego  w Kaliszu (zespół autorski 
w składzie:  Regina Skiba - genera lny  p r o ­
jektant, Jacek  Rzepa i Doro ta  Błaszczyk) 
w po łowie  1990 r. rozpoczęła  p racę  nad 
p ro jek tam i m ie jscow ych  planów ogólnych 
zagospodarow ania  p rzes trzennego  m ias­
ta i gminy Ja rocin .  Zgodnie z obow ią­
zującymi p rzep isam i (Ustawa z dnia 12 
lipca 1984 r. o p lanow aniu  przestrzennym ) 
p ro j e k ty . p lanów  zostaną opracow ane  w 
dw óch  fazach, z k tó rych  każda ma w ła­
sną  p r o c e d u rę  fo rm alno  - praw ną,  a  mia­
nowicie:  faza i - sporządzen ie  projektu 
za łożeń do p lanu  i uchw a len ie  tych za­
łożeń, faza II - spo rządzen ie  pro jektu  
p lanu  i u chw alen ie  planu.

Aktualnie  zakończony został I etap 
p ra c  nad p lanem  gminy, tj. opracow ano

Przed kilkoma dniami w p ras ie  uka­
zała się, sygno wana przez PA P, wiadomość: 
„Lokalne spo łecznośc i  p ragną  pow ro tu  
powiatów. Z aproponow ana przez rządkon-  
c e p c ja  r e jonów  adm in is t racy jnych  okazała 
się  n iewypałem . P re m ie r  powołał  komisję  
do opracow an ia  now ego  podziału a d m i­
nis t racy jnego  kraju. Wszystko wskazuje 
na to, że liczba w ojewództw  zmniejszy 
się  do kilkunastu i pow stan ie  szczebel  
p o śred n i  - czyli w łaśnie  powiaty” .

Niezależnie  od tego w jakim k ie ru n ­
ku pójdą p race  tej  komisj i , warto p rzy­
pom nieć  pow ia tow e perype t ie  Ziemi 
Jarocińskiej.

Podział kraju na powiały sięga XIV 
wieku. Początkowo były to okręgi p o d ­
lega jące  sądow nictw u sądu ziemskiego.  
Później sta ły  s ię  one  jednos tkam i p o ­
działu administracyjnego.

W  Polsce p rzed rozb io row ej  teren  
Z iemi Ja rocińsk ie j  podzie lony  był między 
powiaty: pyzdrski,  kaliski i kościański.  
Ja ro c in ,  Żerków, N ow e Miasto nad W a ­
r tą  czy Ja rac zew o  należały^dopyzdrskiego, 
a le  już W itaszyce ,  Kotlin, T arce  czy L u­
binia  Mała do kaliskiego a Chocicza czy 
Boguszyn do kościańskiego. W  czasie 
Księstwa W arszaw skiego miastem p ow ia­
towym dla Ziemi Ja rocińsk ie j  był Kro­
toszyn.

P a  Kongresie  W iedeńsk im  W ie lko ­
polska, z wyją tk iem  częśc i  wschodniej .

p ro jek ty  za łożeń  do tego planu, które 
zgodnie z de legacją  us taw ow ą u d o s tę p ­
n ione b ę d ą  do  pub licznego  wglądu od 
15 stycznia 1991 r. w Biurze Planowania 
P rzes trzennego  w budynku Urzędu przy 
AL Niepodległości .

W  tym m iejscu  zachęcamy Szanow ­
nych Czyte ln ików do skorzystania  z sza­
nsy bezpośredn ie j  partycypacji  w proces ie  
p lanow ania  rozwoju p rzes t rzen n eg o  w ła­
sne j  gminy (a w przyszłości  i miasta^, 
możliwości  złożenia sprzec iw u wobec 
fo rm ułow anych  decyzj i  o raz p rz e d s ta ­
wienia  k o n t ra rgum en tów  i własnych 
propozycji .

Zagadnienia  związane- z zagospoda­
ro w an iem  przes trzen ią  miasta i gminy 
zostaną  p rzyb liżone w nas tępnych  n u ­
m erach.

Jacek  Rzepa
l/  

cd. KOMU PIW K O  KOMU...?
częśc ie j  do 15.00 a czasem  najwyżej  do
17.00, kiedy ty dopie ro  po p racy  zaczy­
nasz życie rodz inne ,  kiedy pomyślałeś , 
że  człowiek nie może tylko zaniknąć się 
w cz te rech  śc ianach  koszarowego osie­
dla, że czasem musi się z kimś spotkać,  
pogadać ku l tu ra ln ie ,  załatwić drobne,  ale

jako W ielk ie  Księstwo Poznańskie, w łą­
czona została do Prus. Państwo pruskie  
przywiązywało dużą wagę do organizacji  
now oczesnej ,  funkc jona lne j  i sprawnie  
działającej  adm inistrac ji .  Stąd też j e d n o ­
lity, obe jm ujący  całą m onarchię ,  schem at  
adm in is trac ji  oraz ustawodawstwo pruskie  
w prow adzono  na teren ie  now ej  prowincji .  
Nastąpiło  to w 1817 roku i wtedy, z t e ­
renów  należących uprzedn io  do powiatów 
odolanowskiego,  kro toszyńskiego i s ie ­
radzkiego, utworzono powiat pleszewski. 
Obją ł  on swym zasięgiem  w iększość te­
ry to r ium  Ziemi Ja rocińskie j .  Tylko J a ra ­
czew o należało do śrem skiego a Żerków 
i okoliczne wioski, po P rosnę  i W artę ,  
do wrzesińskiego. Taki układ utrzymał 
się p rzez 70 lat.

N ow ego  podziału adm in istracy jnego  
Prowincji  Poznańskiej dokonano 6 cz e r ­
wca 1887 roku. Liczbę powiatów zw ię­
kszono z 27 do 40 a jednym  z now o p o w ­
stałych był  jarociński. W ed łu g  danych 
z 1885 roku  jego  pow ierzchn ia  wynosiła 
547 k ilom etrów  kw adra tow ych  a zamie­

s z k iw a ło  go 46 850 osób.
N as tępna  in teresu jąca  nas, istotna 

zmiana miała  m iejsce  w okresie  m iędzy­
w ojennym . Z dniem  1 kwietn ia  1932 roku 
uległa  zmniejszeniu  l iczba powiatów. 
Między innymi został  z likwidowany p o ­
wiat pleszewski a  większą część  jego 
te ry to r ium  w łączono  do  jarocińskiego.

W  dniu  29 grudnia  1990 r. Prezes Sa­
du Rejonow ego  w Ja ro c in ie  odebra ł  przy­
rzeczen ie  od nowo wybranych przez  Urząd 
Gminy i Miasta ławników - na kadencję
1991 - 1994.

Ławnicy sądowi orzekać będą w trzech 
W ydzia łach  Sąd u :  Karnym, R odzinnym  
i Pracy, na tom iast  ławnicy wybrani  do 
koleg ium  d/s wykroczeń rozstrzygać b ę ­
dą w spraw ach  o wykroczeni i i o dw oła­
nia od postępow ania  mandatowego.

Dla prawidłowego funkcjonowania s ą ­
du p o w in n o  być pow ołanych  109 ław n i­
ków, a do kolegium d/s wykroczeń 47. 
Nie wszystkie jednak mandaty  zostały 
obsadzone,  a część nowych ławników 
nie  s tawiła  się do przysięgi . Nie mogą 
więc podjąć  funkcji  - pomimo wyboru.

dokuczliw e drobnostki, wymagające us łu ­
gi fachowca.

Za to p iwa masz pod  dosta tkiem, p o ­
danego byle jak, byle  szybko, byle  d ro ­
go i uważaj  by Cię sąsiad półp ijany nie 
oblał od stóp  do nóg! Ech! Chodźmy się 
napić piwa!

Obserwator!

J A R O C I N A
W  kierunku  Kalisza sięgał on aż za Go­
łuchów . G ranica  p rzebiegała  między Ku- 
charam i a Kościelną Wsią. Jeśl i  nie b rać  
p od  uwagę d robne j  zmiany z 1934roku t 
gdy kilka wiosek z jarocińskiego przyłą­
czono  do  ostrowskiego, podział ten trwał 
do końca  1955 roku. Reaktywowano w ów ­
czas pow iat  pleszewski. Powstał on z t e ­
ren u  odłączonego  od jarocińsk iego  
i skrawków kaliskiego, konińskiego i k ro ­
toszyńskiego.  Powiat jarociński wrócił  
wówczas do zasięgu sprzed  1932 roku.

Ostatnią, tym razem radykalną,  zmia­
nę  przyniosła  Ustawa z dnia  28 maja 
1975 roku o dwustopn iow ym  podziale 
adm in is t racy jnym  Państwa. W  p ream bu le  
do niej  pisano: ,,W celu  dostosowania 
podz ia łu  adm inistracyjnego do potrzeb  
p rzyspieszonego rozwoju sp o łe c z n o -g o s ­
podarczego  kraju,  s tw orzenia  warunków 
bardz ie j  sp raw nego  zarządzania g o sp o ­
darką narodow ą oraz funkcjonowania  o r ­
ganów władzy państwowej,  a  także lep ­
szego zaspokajania ro sn ący c h  potrzeb 
spo łe czeńs tw a s tanow is ię  co następuje.. .” , 
i w Art. 33 stwierdzono, że „znosi się 
powiaty  jako jednostk i  podziału  adm in i­
s tracyjnego P aństw a”.

Minęło kilkanaście  lat i kusi pytanie, 
czy koło historii  dokona p e łnego  obrotu.

U
Eugeniusz Czarny

okruchy z przeszłości

P O W I A T O W E  P E R YP E T I E



i n i  a t u ei$ ¿ m i e i ć a f s k i e
Pod has łem „M inia tury śm iełow skie” 

co  dw a tygodnie ukazywać się  będzie  
cykl fe l ie tonom h istorycznych, m k tórych 
spotykać się będziem y z in te resu jącym i 
czy luręcz wybitnymi postac iam i gosz­
czącymi na przes trzen i  dziejów u j  pałacu  
śmiełowskim. Można tu z dum ą s tw ie r ­
dzić, że Śmiełów jako j e d e n  z w ie lu  
u sy tu o w a n y ch  na terenie  W ielkopolski 
dw orów  sz lacheck ich  został szczególnie  
uhon o ro w an y  licznymi wizytami ważnych 
dla  naszego kraju osób. I o tych osobach, 
a  szczególnie o ich pobycie  na ja ro c iń ­
skie j ziemisłów kilka chcia łabym  skreślić.  
Spotkania te będą  także okazją do uk a ­
zania sam ego  Śmiełowa, m ie jsca  - jak 
sądzę  - szczególnie  in te resu jącego  nie 
tylko u; skali naszego rejonu.  Już  w 1368 
roku Tygodnik  Ilustro wany notuje; ,,W dzi­
siejszym w. ks. poznańskim, blisko g ra ­
n icy  królestwa polskiego i miasteczka 
Pyzdr,  leży pod Żerkowem mieś Śmiełów, 
jedna zn a jp iękn ie jszychs iedz ib  wiejskich 
księstw a . . . ( . . . )  Pałac śmiełowski otacza 
rozległy  urocze j  p iękności  park, przez 
k tóry przep ływ a rzeczka Lutynia, n i e d a ­
leko stamtąd do W ar ty  wpadająca. Spod 
ko lum nady  pałacow ej  piękny widok ot­
wiera się na pasmo gó r  że rk o w sk ic h . ..” 

Sądzę, że uroki tego m iejsca d o c e ­
n ia ł  również A. Mickiewicz,  Konstancja 
Łubieńska, H. Sienkiewicz, Maria G ó re ­
cka (córjsa Mickiewicza), I. Paderewski 
W o jc iech  Kossak, A. Nowaczyński, L. R ó­
życki, gen. Haller  i wielu, w ie lu  innych 
w span ia łych  tw órców  i polityków .'prze­
byw ających  w g ośc innych  m u rach  p a ­
łacu  śmiełowskiego.

0
a O dkup ię  abonam ent te le fon iczny i  
a w  mieście Jarocinie i
■ ■'
a o f e r t y  z c e n ą  z g ł a s z a ć  ■
■ B
* ■
* Os. Kościuszki 2 /2 9  ■
i  JAROCIN I

Zanim skoncen tru ję  się na pobycie  
wyżej w ym ien ionych  osób na ziemi żer-  
kowskiej,  chcia łabym  w kilku zdan iach  
przedstaw ić  dzieje Śmiełowa, a szczegól­
nie  jego p ierw szych właścicieli ,  gdyż to 
właśnie  na ten okres p rzypada jedna  
z najważnie jszych wizyt, a m ianow icie  
wizyta A. Mickiewicza.

Pałac,  w którym obecn ie  mieśc i  się 
Oddział  Muzeum N arodow ego  w  Pozna­
n iu  został  w ybudow any  w 1797 roku  przez 
warszawskiego a rch i tek ta  Stanisława Za­
wadzkiego na po lecen ie  A ndrzeja  Gorzeń- 
skiego, właściciela dó b r  od roku 1784. 
Obok Stanisława Zawadzkiego do ca łoś­
ciowego efektu p rzyczynił  s ię  rów nież  
Michał Ceptowski, au to r  e lem en tów  sztu- 
katorskich  oraz bracia  Franciszek i A n­
toni Sm uglew iczow ie  - w ykonawcy d e ­
koracji  m alarskich  w nętrz  pałacu.

Ze w zględu na tem atyczny  profil  n a ­
szych pogadanek  sz czegó ln ie  ważna b ę ­
dzie postać d rug iego  w łaśc ic ie la  d ó b r  
śmiełowskich  - H ieron im a Go^zeńskiego, 
syna Andrzeja.  H ie ron im  G orzeński  w 
latach  1810-1812 studiował na U n iw ersy ­
tec ie  W ileńskim , po czym przyłączył się 
do wojsk napo leo ń sk ich  m aszerujących 
na  Moskwę jako ad iu tant  marszałka Da- 
voust’a. Ranny w bitwie pod Możajskiem 
z t ru d em  pow rócił  do Wilna, gdzie o p ie ­
kę nad n im  roztoczył sam Jan  Śn iadec­
ki. Za w aleczność  został odznaczony krzy­
żem Virtuti  Militari. W  1814 roku wraca  
do Śmiełowa, k tóry w 1821 r. s ta je  się 
jego w łasnością  zgodnie  z tes tam en tem  
ojca. W  rok późnie j  poślub ia  Anton inę  
Bojanowską, z którą  ma p ięc iu  synów.

Pod p ozorem  lo ja lności  w obec  władz 
pruskich  Hieron im  był w rzeczywistości 
gorącym pa tr io tą  (należał  do T ow arzys­
twa Patr io tycznego i Związku K osynie­
rów) udzie la jącym  p om ocy  i s c h ro n ie ­

nia działaczom konspiracyjnym . Należy 
jeszcze  zaznaczyć, że Śmiełów leżał n ie ­
daleko granicy  między zaborem  ro sy j ­
skim a pruskim i dzięki sw e m u  po ło że ­
niu  był  dogodnym  sc h ron ien iem  dla sp is ­
kow ców  p róbu jących  przep raw ić  się 
przez rzekę do ogarniętego pow stan iem  
Królestwa.

W iad o m o ść  o w y b u c h u  powstania  
l is topadowego do ta r ła  do Mickiewicza,  
gdy przebyw ał w Rzymie. Mimo p ie rw o t­
nego p lanu szybkiego wyjazdu do Polski, 
pobyt  jego we W łoszech  przed łuży ł się 
do kw ie tn ia  1831 roku. Dlaczego? Do­
k ładnie  n ie  wiadomo. Sam Mickiewicz 
w spom ina  o „okolicznościach  n ie p rz e w i­
d z ianych” , można spotkać rów nież  in te r ­
p re tac ję ,  że brał udział  w przygotow aniu  
powstania  w e  W łoszech  (zakończyło się 
jedyn ie  rozruchami).  N as tępn ie  spędził  
miesiąc w Szwajcarii, skąd d roga  je ­
go prowadziła  do Paryża, gdzie n aw ią ­
zał  kontakty  z misją polską, p ró b u jącą  
pozyskać poparc ie  dla kraju. Przypuszcza 
się, że  z Francji  wyruszył  jako em isariusz  
wioząc z sobą pisma od Łegacji  Polskiej 
w Paryżu do  Rządu N arodow ego .  Tak 
więc  W arszaw a była os ta tecznym  ce lem  
podróży poety, k tó rego  jednak  nigdy nie 
osiągnął.  K resem  w ędrów ki  okazała s ię  
Wielkopolska ,  gdzie do ta r ł  przez D rezno ,  
zatrzymując się tam na  krótko. P ra w d o ­
p o d o b n ie  p ie rw szą  miejscowością ,  jaką 
odwiedził  był Poznań, po czym po k i l ­
k u d n io w e j  w izycie  w Kopaszewie, w po­
łowie sierpnia 1831 roku przew ieziony  
przez Ksawerego (lub Kaliksta Bojanow- 
skiego) szwagra  H ie ro n im a  Gorzeńskiego
- dotar ł  do Śmiełowa. Pow stanie  już d o ­
gorywało.

c .d. n.
Ewa Kosto łowska

Lista p rzypadków, k iedy w sądach 
dosz ło  do  s tw ie rdzen ia  odpow iedz ia lno  • 
śc i zakładu leczn iczego  za szkody wyrzą­
d zone  przy  leczen iu  jes t  długa. Na przy­
kład Skarb Państwa zobow iązany  zosiał  
do  w ypłacen ia  odszkodow ania  w sy tu a ­
cji,  gdy pacjenta  n ie  sk ie row ano  do s p e ­
cjalisty, a zachodziła  bezw zględna tego 
konieczność.  Z asądzone były także o d ­
szkodowania,  gdy szkoda powsta ła  na 
skutek  złych  w arunków  leczniczych i sa­
n i ta rnych  szpitala; gdy dokonyw ano  o p a ­
trunków  n iezgodn ie  z zasadami aseptyki;  
gdy zarażono p a c je n ta  w szpita lu chorobą  
zakaźną ze  względu na brak igieł  i s t rzy­
kaw ek  je d n o razo w eg o  użytku. Były i tak­
że sprawy., kiedy Skarb Państwa ponosi ł

odpow ied z ia ln o ść  za o d m o w ę  udzie le-  
lenia  pomocy lekarskie j  p rzez spo łeczny  
zakład służby zdrowia; za zwłokę w d o ­
konan iu  zabiegu: za dokonan ie  zabiegu 
na  innym  chorym  wskutek w adliw ej id e n ­
tyfikacji pacjenta;  za pozos taw ien ie  ciał  
obcych  (na jczęśc ie j  tam ponu) ,  chusty, 
narzędzi  ch iru rg icznych)  w po lu  o p e ra ­
cyjnym.

O rzeczn ic tw o  sądow e wówczas mówi
o szkodach wynikających  z leczenia ,  gdy 
uszczerbek  powsta ły przy leczen iu  był 
do un iknięc ia .  A w ię c  n ie  powsta łby, 
gdyby leczen ie  p row adzone  by ło  w łaś c i ­
wie, prawidłowo, z zach o w an iem  zasad 
w iedzy medycznej ,  r egu ł  aseptyki,  przy 
w łaściwym  nadzorze  p ielęgniarskim itp.

Tylko za takie szkody, za k tóre  ktoś p o ­
nosi  odpow iedz ia lność  z racji  zaniedbań, 
w iny osoby leczącej  czy z w iny zakładu 
leczniczego, chory  lub  jego rodzina, w 
razie śm ierc i  pacjenta ,  mogą uzyskać 
odszkodowanie .

Sytuacja  dow odow a pac jen ta  bywa 
jednak  t rudna .  Nie mając zazwyczaj p rz y ­
gotowania,  będ ąc  w sp raw ac h  m ed y c z ­
nych  laikiem, pac jen t  nie  jes t  w s ta n ie  
do c iec  na  czym polegało  zan ied b an ie  
lub  kto jes t  w in ien  pow s tan iu  szkody. 
O rzeczn ic tw o  sądow e,  aby p o m ó c  p o ­
szko d o w an em u  w p rze p ro w a d z e n iu  d o ­
wodu, w prow adz i ło  konstrukc ję  „w iny  
b e z im ie n n e j” . W  ra m a c h  tej konstrukcj i  
poszkodow any  ma obow iązek  wykazania  
szkody oraz faktu n iedbals tw a, n ie  musi  
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na tom iast  udowadniać ,  kto był sp raw cą 
zan iedban ia .  W ysta rczy ,  aby z okolicz­
nośc i  sp raw y wynikało, że szkoda p o w ­
sta ła  w proces ie  leczenia, a jej  p rzyczy­
ną  było zan iedban ie  osoby w chodzące j  
w skład p e r so n e lu  medycznego.

W a r to  na zakończen ie  wskazać,  że  
Sąd Najwższy s tosuje  nas tępu jące  reguły 
odpow iedz ia lnośc i  zakładu leczn iczego  
za szkody w yrządzone p rzez członków 
pe rsone lu  za trudn ionego  w tych zakła­
dach.  Po p ie rw sze  — każdy pracow nik

jest, bez  w zględu  na za jm ow ane s ta n o ­
wisko, funkc jonariuszem  pańs tw ow ym  
(jest nim zatem lekarz, pielęgniarka, f e l ­
czer, sanita r iusze ,  sa lowa itp.). Po d rug ie
— za szkody wyrządzone p rzez  lekarza 
lub  p e r so n e l  p o m ocn iczy  odpow iada 
Skarb  Państwa b ezp o ś re d n io  lub  p o ś r e ­
dn io  pańs tw ow a jednostka organizacyjna,  
np. Akademia Medyczna czy określony 
b l iże j  Zespół Opieki  Z drow otne j .  Po t rze ­
c ie  — Skarb Państwa lub  zakład leczn i­
czy odpoiuiada za każdą szkodę wyrzą­
d zoną p rzez lekarza lub  pe rsone l  p o m o c ­
niczy, za trudn iony  w zakładzie paristwo-

wym bez  w zględu na- to, czy dop u sz ­
czono się  odstępstw a od zasad wiedzy 
medycznej ,  czy też zan iedbań  o c h a ra ­
k terze o rgan izacy jnym  i adm in is t racy j ­
nym. Po czwarte  — do powstania  o d p o ­
wiedzia lności  Skarbu Państwa musi  być 
także spe łn iony  ten w arunek,  że pac jen t  
p oszkodow any wykaże, iż powsta ła u n ie ­
go szkoda pozostaje  w związku przyczy­
now ym  z wadliwym leczen iem  oraz musi 
u d ow odn ić  w inę  lekarza lub  innych 
członków pe r so n e lu  medycznego  lub  
adm in is t racy jnego  zakładu leczniczego.

(Lex)

H O R O S K O P  T Y G O D N I A
„W  dniu urodzin Tw ych planety 
v:ytyczyly  Twoje losy,

dążąc więc. do życia m ety  
czynisz tak, jak chcą planety...” 

L. S zu m a n

BARAN (21 111 - 20 IV)
Miłość - Twoja p rosto l in i jność  jes t  ro z ­
bra ja jąca ,  ale do czasu...
Praca - W ię c e j  c ierp liw ości .  Zauważ, że 
Twoja ag resyw ność  bywa często n ieu za ­
sadniona.
Przestroga - W  najbliższym tygodniu nie 
s taraj się załatwiać nawet na jmnie jszych 
sp raw  w naszym Urzędzie  Miasta.
BYK (21 IV - 21 V)
Miłość - Najwyższy czas zm ienić  swój 
obiekt  za in teresow ania ,
Praca - Siedź cicho, a p rzetrzymasz b u ­
rze  i gromy. Małe problemy!
D obra  rada - Staraj się .omijać rynek, 
gdyż p ien iądze  topn ie ją  Ci szybcie j  niż 
lód,  a nieste ty , nie  m nożą się. 
BLIŹNIĘTA (22 V - 21 VI)
Miłość - Tydzień  zapowiada  się dosyć 
burzliwie. Sprzeczki, ,,ciche d n i“ , ale 
pod  kon iec  tygodnia  nastąpi zw rot o lłi0°. 
P raca  - Spokój. . .  n a jp raw d o p o d o b n ie j  
p rzed  burzą.
D obra  rada - Jeżeli  masz k łopoty ze zdro­
w iem , to weź poprawkę na nasz O środek  
Zdrow ia  i pop roś  o 1 lub 2 dni  urlopu. 
RAK (22 VI - 22 VII)
Miłość - Coś się psuje . Twoja d rażliw ość  
i w y b u ch o w o ś ć  są już nie  do wytrzy­
mania. Spróbuj  coś zmienić.
Praca - Zbytuia nerw ow ość ,  która  może 
tylko spow odow ać  kłopoty ze zdrow iem . 
Przestroga - O m ija j  w najbliższym ty­
g o dn iu  ul. Św. Ducha,  gdyż wszystkie 
złe p rądy przeciw ko Tobie  skupiły się 
w łaśn ie  tam.
L EW  (23 VII - 22 VIII)
Miłość - Pamiętaj, że nie jes teś  n a jw aż­
niejszy  i najmądrzejszy .  Inni  też mają

coś do powiedzenia .
Praca - Czeka Cię nawał pracy.-., 'sp ra ­
wozdania itp. itd. Nie licz tylko na w ła ­
sne  siły.
D obra  rada - Mały s p a c e r  ‘ po rynku 
wieczorem, czem u nie?/?!
PANNA (23 VIII - 22 IX)
Miłość - Musisz u zb ro ić  s ię  w c ie rp l i ­
wość, a na p ew no  zaow ocuje  ona pod 
k on iec  tygodnia.
Praca - Pamiętaj , że jaki początek  roku, 
taki cały rok. Zacząłeś n iec iekaw ie . . .  
musisz  szybko to zmienić.
Dobra rada  - W ię c e j  witamin! O d w ie ­
dzaj częśc ie j  warzywniaki, wszak ro z ­
mnożyło się ich jak g rzybów  po deszczu. 
WAGA (23 IX - 23 X)
Miłość - Dobry  okres,  praw ie  sielanka. 
N ie zburz tego sw oim i „hum orkam i“ . 
Praca - Nigdy nie jes t  za późno na o d ­
r o b ien ie  strat . Nie oczekuj już pomocy 
innych.
D obra  rada - Karnawał trwa. Z orien tu j  się, 
gdzie w Ja ro c in ie  w najbliższym tygodniu 
odb ęd ą  się zabawy i wybierz się. 
SKORPION (24 X - 22 XI)
Miłość - Twoja zazdrość robi  s ię  już 
chorob l iw a .  Tylko kom u ma ona wyjść 
na zdrowie??? Na p ew n o  nie Tobie . 
Praca - Praca  to n ie  zabaw a.. .  trzeba to 
w reszc ie  rozgraniczyć.
D obra  rada - Jeże l i  jeszcze  n ie  wiesz, że 
w Ja roc in ie  znajdu je  się najdłuższa aleja 
grabowa w W ielkopolsce ,  to kon ieczn ie  
w ybierz  się do parku i poszukaj. 
STRZELEC (23 XI - 21 XII)
Miłość - Tydzień  obfity w przyjęcia ,  p o ­
dróże  - z w ró ć  uwagę na osobę  spod 
Tw ojego  znaku zodiaku.

P taca - Dobry  okres.  Sprawdzisz się w w ie ­
lu zadaniach. Mały awans niewykluczony.  
D obra  rada - Spraw dź sw oją  kondycję  
i odmiedź wszystkie pija lnie  piwa w n a ­
szym mieście . Ciekawe czy Ty pierwszy 
się wyczerpiesz ,  czy Twoja kieszeń???

K O ZIO R O ŻEC  (22 XII - 20 I)
Miłość - O k res  ogólnie  dobry ,  c h o ć  nie  
om iną  Cię d robne  sprzeczki.  Nie w yw o­
łuj ich sam.
Praca  - Twoja w ew nętrzna  koncen trac ja  
oraz n iezależność  pomogą Ci w pokona­
niu  trudności ,  na jakie osta tnio napotkałeś.  
Przestroga - Jeże li  masz do załatwienia 
jakieś sp raw y na poczcie  ew. w PZU o d ­
łóż je le p ie j  na przyszły tydzień. Kolejki 
n ie  są na Tw oje  siły.

W O D N IK  (21 I - 20 II)
Miłość - Z w róć uwagę na osobę spod zna­
ku Lwa. N apraw dę  warto, nie  pożałujesz! 
Praca - Działaj w cieniu, myśląc i p racu ­
jąc nad bardzie j  praktyczną i opłacalną 
p rzyszłośc ią  dla s ieb ie  i najbliższych. 
D obra  roda - Ponieważ W odnik  naj lep ie j  
czuje  się w wodzie, odw iedź  Zespół Spor­
towo - Rekreacyjny w Ja rocin ie  (basen).

RYBY (21 II - 20 111)
Miłość - Duże zmiany w życiu se rcow ym . 
R ozpocznie  się okres sen ty m e n ta ln y  i r o ­
mantyczny.
Praca - W ięce j  samodyscypliny .  W eź  się  
w g arść  i rozpoczr i i jsw ó jp rog ram  odnowy. 
D obra  rada  - S p ace r  po parku u radu je  
T w oje  serce , a wspaniały pulac Radoliń- 
sk ich  może w yw ołać  sa m e  p iękne w ra ­
żen ia  estetyczne.
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